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Kilka uwag k l in i cznych
skreślił 

P k o f e s s o r  G i l e w s k i .

W  nauce o perkusyi i auskultacyi nie masz 
gorętszej w a lk i, niż owa między zwolennikami 
teoryi Konsonancyi czyli współbrzmienia, jako  tłu­
maczącej podług S k o d y  niektóre ważne zjawiska 
przysłuchowe w chorobach płuc opłucnćj. Spór 
ten w prawdzie wartości kliuicznćj nie posiada 
żadnój, semiotyczne bowiem  znaczenie tychże zja­
wisk pizysłuchow ych w jednym  i drugim obozie 
jednako zawsze byw a pojmowane i uznawane. 
Spór przerzeczony przeniósł się na pole fizyki 
ściślejszej, jako taki zapewne zajm ować może li 
tylko tych, którym dokładne służą wiadomości 
fizyczne i pom ysły oryginalne. Dyletantyzm nigdzie 
w iększą nie jest przeszkodą jak  w  umiejętności. 
Nie mam przeto bynajmnićj zamiaru poruszyć 
przedmiot w mowie będący ze strony ściśle fizycz- 
nćj. O choczo wyznawając teoryą współbrzmienia 
czyli konsonancyi w nauce o oddechu oskrzelo­
wym  i rzężeniach dżwięcznycn korzystam ze spo­
strzeżenia poczyu onego na klinice m o jć j, które, 
ile mnie s.ę zdaje, głośnićj przemawia za słusznością 
teoryi S k o d y ,  niżeli przeciw niej zarzuty i twierdze­

nia przeciwników tejże. Z  przypadku którego szcze­
góły  najważniejsze niżej podaję powziąść zarazem 
m ożna, jak  zawiłe częstokroć nasuwają się le­
karzowi stosunki chorobowe, których trafne roz­
poznanie zdawałoby się być nader łatwem posił­
kując się wynikami nauki o perkussyi i auskul­
tacyi.

S c h r e i e r  I t e l ,  zam ężna, lat 32 licząca , p o ­
rodziła 7mioro dzieci, ostatnie przed 5. miesiącami, 
wszystnie sama karmiła, a wszystkie są czerstwe 
i zdrowe. Przed 3. lacy zaczęła kaszleć i dolegli 
wości doznawać od krwawiących guzów  przy 
ujściu odbytniczćm. Szczawnica nie sprowadziła 
jć j u lgi, pizeciw nie, czuła się coraz słabszą. Od 
9. tygodni trwa rozwolnienie, czasami 10 stolców 
dziennie. Nadto chora uczuwała nudności i w y ­
miotowała kilkakrotnie. W ym ioty miały jć j przy­
nieść u lgę, wyrzucony płyn nie zawierał krwi. 
W  ostatnich 6. tygodniach brzuch m.ał się po­
większyć do objętości obeenój, w skutek czego 
kaszel i duszność dawna zwiększyły się znacznie. 
Bóle od krzyżów do spojenia kości łonow ych bie­
gnące m ęczyły ją  coraz więcej. Brak apetytu, 
ogromne pragnienie i niemal zupełny brak moczu 
wprawiły ją  w przerażenie.

S t a n  o b e c n y  dnia 28 marca r. b.
Ciało wychudłe, skóra brudno-biała, cienka, p o ­

liczki zarumienione, białkówki sinawo-białe, język  
suchy, zęby mocno osadzone, szyja odpowiednio 
długa i gruba, naczynia żylne podskórne nie w y­
dęte. Klatka piersiowa wązka i krótka, w  dolnćj 
połow ie rozszerzona, żebra wyraźnie odrysowane
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w górnej je j połow ie, oddychanie trudne, przy- 
spieszone (32), obojczykow e. Drganie piersiowe <
(fremitus pectoralis) z tyłu po obu stronach w y­
raźne, z przodu po prawej stronie na zewnątrz /
od linii sutkowej wymacalne, po wewnętrznej stro­
nie nie ma go, na lewej połowie klatki piersiowćj 
prawidłowe. Uderzenia serca nigdzie domacać się 
nie podobna. Odgłos wypukowy na zewnątrz linii ; 
sutkowej prawej jaw ny nieco bębenkowy, na we- <
wnątrz stłumiony znacznie po mostek, wzdłuż któ- <
rego również jest stłumiony. W pasze prawej 
jaw ny, krótszy jednakże niż z przodu, dwa cale !> 
niżej pachy stłumiony przechodzi w obwód oko­
licy wątroby. Z tyłu po prawej stronie u góry 
nieco krótszy, niż po lewej stronie, od 4 żebra l
stłumiony znacznie. Po lewej stronie z przodu od- )
głos wypukowy jaw ny do 3go żebra, ztąd stłu- ł
miony do 7go żebra, z boku i w tyle jaw ny do <
5go żebra, niżej stłumiony przechodzi w okolicę s
śledziony. W okolicy sercowej sięga odgłos stłu- >
miony w linii poprzecznej o pół cala na zewnątrz )
od linii sutkowćj lewej i przechodzi w obwód stłu­
mienia odgłosu na liaii mostkowej. "  s

Po prawej stronie słychać z przodu i z boku \
w  zakresie odgłosu jaw nego oddychanie pęclie- |
rzykow e szorstkie i rzężenie nie dźwięczne, w obrę- )
bie zaś stłumienia odgłosu brak wszelkich szme­
rów ; z tyłu obiite, grubobańkowate, dźwięczne \
rzężenia w górnej i dolnej połowie płuca prawego.
Po lewej stronie z przodu szorstki pęcherzykowy 
oddech i skąpe rzęjżenią, w tyle zaą obrite dźwięczne <
grubobańkowate rzężenia. W  zakresie serca tony )
praw idłow e, drugi ton nad tętnicą płucową zao- ^
strzony miernie. - \

Brzuch mocno wydęty, kulisty, bolesny, w pod- \
żebrzu prawem twardszy, ściany jego napięte, za \
stosoWnem badaniem wyraźnie chełboćące. Za >
powtórnem obmacaniem znaleziono ' tylko w pod- 
żebrzu prawem cjało płaskie twardawe o brzegu ł
zaóstrzonym na dwa plesymetry niżej luku ster- s
czące. Odgłos w ypukowy ^stłumiony w okolicy )
wątroby w znacznym obwodzie, śledziony ani wy- ?
macać ani przez opukiwanie granicy jej określić 
niepodobna. Na reszcie brzucha odgłos, w ypukow y s
wszędzi.e stłumiony tylko w dołku podsercowym  >
jaw ny bębenkowy. \

Moczu ledwie 200 c. c. na dobę, mocz ciemny, j
przezroczysty tworzy w -krótkim  czasie osad ce- J
glasty, białka i krwi me zawiera, chlorki prawi- <
d łow e ., Stolcę 6— 10 dziennie, płynne, kałow o za­
barwione, zawierają strzępki śluzu, odchodzą często 
z bólami. Kaszel częsty, plwociny ropiaste, lipkie, <
bezdech znaczny, pragnienie wielkie. Ciepłota ciała s
38.4° C., tętno 120. Kończyny dolne i górne nie \
opuchnięte. \

Na pozór nic łatwiejszego jak rozpoznać w ni- \
niejszym przypadku chorobę, po namyśle zaś nieco \
głębszym  liczne i znaczne trudności w rozpoznaniu >
napotkamy. Już zboczenia w prawej połowie klatki l

piersiowej kilka przypuszczeń nasuwają, i tak za­
pytać wypada, czyli tam się znajduje li tylko naciek 
w płucu, albo li tylko wypocina w opłucnej, albo 
wreszcie jedno i drugie razem. Uwzględniwszy 
stosunki po wewnętrznej stronie linii sutkowej 
prawej stwierdzone trudno od razu wykazać w y­
pocinę odtorbioną wzdłuż brzegu przodkow ego 
płuca, jakkolw iek niektóre z objawów tamże w y ­
krytych głośno za tćm przemawiać się zdają. Brak 
bowiem wszelkiego szmeru oddechow ego i rzężeń, 
jak  też brak drgania klatki piersiowćj w tym 
obwodzie i znaczne stłumienie odgłosu wypuko- 
wego w ydarzyćby się, mogły, skoroby zbity naciek 
zajmował płuco i zatkane były zupełnie dotyczące 
przewody oskrzelowe. Powtarzaue przeto badanie 
jeżeli zawsze te same stwierdzi okoliczności usunie 
dopiero wątpliwość w yrażoną, co też się stało 
w niniejszym przypadku. R ozpoznano“ wTęę od ­
torbioną w ypocinę w opłucnej wzdłuż brzegu przod­
kow ego płuca prawego. Co do płuca samego zdaje 
się nie ulegać wątpliw ości, że dolna część płuca 
z przodu wypartego jest naciekłą, za czem prze­
mawiać się zdają głośne i obfite dźwięczne rzę­
żenia wzdłuż całej tylnej ściany połow y prawej 
klatki piersiowej. Czy też na dnie opłucnej prawej 
znacbodzi się wypocina jako dalszy ciąg wypo 
ciny na przodkowym  brzegu płuca odtorbionej, 
tak iżby płuco naciekłe otoczonem było wypociną, 
niepodobna stwierdzić z pewnością, jakkolw iek 
wymacalna część wątroby przez ściany brzucha 
obfitym płynem napełnionego za tern przemawiać 
się zdaje. Uwzględniwszy zas ‘ćhorobę długotrwałą 
płuc (od trzech lat trwa kaszel), która wreszcie 
na wielkość wątroby wpłyuąć zdoła, z uwagi dalej 
na głośne rzężenia i równe wysklepienie klatki 
piersmwej po obu stronach byłem zdania, iż w dol­
nej połow ie klatki piersiowej po prawej ’ Stronie 
mieści się tylko płat płuca naciekły.

W  lewem płucu wskazyw ały przypadłości w sta­
nie obecnym wymienione naciek w dolnym płacie 
prócz tego katar rozległy w oskrzelach obu płuc.

Co do serca i osierdzia rozpoznajemy wyższe 
ich położenie w skutek powiększenia brzucha; 
brak wymacalnego uderzenia serca tłumaczymy 
zmienionemi stosunkami topograficznemi narzędzi 
sąsiednich, po części też ofiecnością płynu w ol­
nego w nieco większej ilości w osierdziu, za czem
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przemawia zwiększenie obwodu stłumionego od- ,>
głosu w okolicy sercowej w obec dom ykających >
się zastawek sercowych i tętniczych. (C . d. n.) j

Przegląd wad sercowych.
Skreślił

d r .  G a w l i k .

(Ciąg dalszy.)

.Uwagi godnem w przebiegu tej choroby jest, j 
że trwa już od lat dziesięciu, źe rozpoczynała się 
od ostrego gośćca staw ow ego, i że gościec ten >
kilkakrotnie się pow tarzał, a za każdym razem l
następowa choroba się wzmagała. Przed 4ma łaty 
chory, leczony w klinice na to samo cierpienie, 
w yszedł z zakładu z dość znacznem polepszeniem : 
cerę miał czerstwą, mięśnie jędrne, łaknienie i tra- \
wienie prawidłowe. Dopiero później, gdy chory i
pod  mniej pomyślnem i żył wpływami, jego  zdro­
wie podupadało co raz to więcej.

Co do dalszego przebiegu ten będzie szybk' 
i niepomyślny, ponieważ stopień choroby jest bar 
dzo w ysoki a przeszedł już w okres zwątlema, )
jak  to okazują ruchy serca prawdopodobnie stłusz- 5
czonego niedokładne, skóra nader blada, osłabie­
nie wygórowane. ... \

Zalecono choremu jak  największy spokój tak 
fizyczny jak  umysłowy, potrawy strawne a po 
silne w małej naraz ilości, ale za to częśoićj po 
dawane. Ze środków leczniczych napisano mu na- 1
parstnicę w następującej fo r m ie :. - ..

B p. Pulv. fol. cligit. purp.' gr. V I
Sacchar albi d h  1. \
M . f. p . div. in pp . aeg. X I I .
D. S. Co trzy godziny po proszku,

a gdy to uśmierzyło gwałtowne przypady ser­
cowe, opuszczono naparstnicę a na miejsce tejże 
z powodu wielkiego osłabienia podawano choremu l
odtąd chinę z żelazem. j

B p. Chinin, sulfur. gr. X I I .  ?
Fąrri ccirhonic. gr. ,.ł'7.; k, , ,,Vf t
Elctosacchnr. dymam, drachmam. <
31. f. puilv. div.yin pp . ae<p X I I .  5
D. S. Trzy proszki dziennie.

Mimo tego leczenia chory upadał co raz więcój i
na siłach. Zboczenia czynnościowe w narządzie \
krążenia zaczęły co raz groźniejsze przybierać >
rozmiary. Na odnogach wystąpiła opuchlina; w mo- j
czu pokazało się białko. W  płucach co raz większe

zastoiny a nawet wybroczyny, jak o tern oprócz 
opukiwania i przesłuchu świadczą plwociny świeżą 
krwią zabarwione.1' Zapisano choremu znów na 
parstnicę:

B p. Fol. .digital. pu rp . semidrachmayn 
f. J. a. infusimi. unc. V. 
jE lill acid. Haller, scrupulum  
Syrup. m b. idaei unciam.
Co godzina po łyżce stołowej.

A gdy  ruchy serca znów się uporządkowały 
cokolwiek, podawano mu odwar kory chinowe! 
w edług następującego przepisu.

B p. C ort ptriii): dr. II .
c. p . 72 horam c. ag. destill. s. q
lig. Kffl. und. V I
add. E lix . acid. Haller, gr. X.
Syrup. cinnam. unciam.
D. S. Co godzina po łyżce.

Lecz w krotce do powyższych przypadów przy­
stąpiła opuchlina osierdzia. Zycie chorego chyli 
się co raz bardzitj ku upadkowi. Dla podtrzy­
mywania zamierających sił podano jeszcze ch o­
remu jako lek orzeźw iający:

B p. Aą. męlissae unc. 2.
A g. flor aurant. unciam.
Aether. acetic. spni,scrupulum.
Syrup. cinnam. unciam
D. S. Co godzina po '/2 łyżki stołowej

W  dzień później t. j. 25 czerwca chory umarł 
śród przypadów ostrego płuc obrzękmenia.

O g l ę d z i n y  p o ś m i e r t n e  wykazały co na­
stępuje :

Pomiędzy błonami mózgowemi blizko dwie un- 
cye czystej surowicy. Istota m ózgowa lekka i blada 
natomiast móżdżek krwią nastrzykany. W  kom ór­
kach m ózgowych mierna ilość surowicy.

W  jam ie opłucnowej prawej kilka uneyj blado- 
żółtawej wody, tudzież skrzep krwi wielkości orze 
cha włoskiego. W opłucnej lewej tylko blaszka 
ścienna z blaszką wewnętrzną zrośnięta.

Płuco prawe tak na powierzchni jak  na prze­
kroju okazuje drobne 'i większe wynaczynienia 
(infarctus) od Wielkości grochu do wielkości orze­
cha włoskiego i to w różnych kierunkach. Za uci- 
śnięciem płuca' chrzęszczą w prawTdzie, ale wydają 
wiele surowicy z drobnemi lecz skąpemi bańkanr 
powietrza zmieszanej. W  płucu lewem mniej vvy- 
naczynionek, natomiast daleko większy stopień 
opuchliny. Oskrzele wypełnione cieczą krwawo 
ropiastą, ściany ich mocno zaczerwienione.

Osierdzie zgrubiałe i strzępiastemu wypocinami 
zewnątrz i wewnątrz pokryte, zawiera około 5 
uncyj mętnej surowicy. Serce we wszystkich kie­
runkach nad podziw rozrosłe. Wymiar jego  p o ­
dłużny wynosi 22 centm., szeroki przy zasadzie 
17 centm., obwód w najszerszem miejscu wynosi 
41. Mięsień sercowy okazuje znaczny stopień stłu- 
szczenia. Ściany komórki lewój nader rozrosłe, 
miejscami wynoszą do 3ch centymetrów grubość



280  —

wymiar podłużny komórki lewej ma 18 centymetr. £
średnica poprzeczna ujścia żylnego lew ego, któ- j
rego pierścień zasadowy znacznie zgrubiały tylko 
dwa centymetry, podłużna zaś 2 y2 centym Śred- ,
nica ujścia tętnicy głównej wynosi 3 1/ 2 centym. 
Ujście w ięc żylne w kom órce lewej jest zwężone. 
Przedsionek lewy praw id łow y; zastawka dwukoń- j
czysta zgrubiała wypocinam i zwapniałemi pokryta \
i dla tego niedomykająca się dokładnie. Zastawki ;
półksiężycow e tętnicy głównej znacznie skurczone, <
chropowate, szczególnie zaś na brzegach wolnych s
chrząstkowato zgrubiałe, a zatem zupełnie nie 
zdolne się domykać. Caie śródsierdzie również \
zgrubiałe i chropowate. Kom órka prawa mała, ^
spłaszczona, półksięźycowato wklęsła. Ściany jej <
prawidłowej grubości. Zastawki prawidłowe. Sred- \
nica poprzeczna ujścia żylnego prawego wynosi \
2 %  centym., podłużna 4 centym. j

Średnica ujścia tętnicy płucowćj poprzeczna 3 */4, 
podłużna 3 centym. Przepona obn iżona , sklepi- | 
srość je j spłaszczona. >

W  jamie brzusznej mierna ilość czystej surowicy. 1 
W ątroba wielkości prawidłowej na przekroju oka- \ 
żuje mały stopień stłuszczenia. Śledziona mała, 
blada i nadzwyczaj krucha. Błona śluzowa żołądka \ 
rozpulchniona, łatwo palcem oddzielić się dająca, \ 
obfitym śluzem pokryta. Również i w kiszkach
cienkich znaczna ilość śluzu. ]

Nerki okazują mierny stopień stłuszczenia istoty \
korowej. Zresztą w częściach m oczopłciowych nic ^
nieprawidłowego. (D ok. n .) )

Wyciągi z pism lekarskich.

C l i f f o r d  A l l b r e t t :  O stanie nerwu w zrokow ego >
i siatkówki w  obłąkaniu (folie). <

Badanie 214 przypadków porażenia ogólnego, (
szaleństwa, niedołęztwa um ysłow ego, zadumy, pa- <
daczki i głupoty (idyotyzmu) doprowadziło autora s
do następujących w yp ad k ów : z 53 chorych do- )
tkniętych porażeniem ogólnem miało 41 zanik 
nerwu wzrokow ego, u 7 był on jeszcze wątpliwy, '
a tylko u 5 nie przedstawiał nerw wzrokow y żad- s
nego zboczenia. Clifford czyni uw agę, że zanik 
nerwu wzrokow ego, napotykamy w większej części 
przypadków porażenia ogólnego a nierzadko obok  (
zaniku nerwu węchow ego, nie okazuje się przed s
końcem pierwszego okresu tej niemocy, i zwolna >
tylko postępuje poza ośrodki wzrokowe. Stan nerwu 1
w zrokow ego jest w związku ze stanem źrenicy, \
która zwężona jest w pierwszym okresie niemocy, s
a rozszerzona w późniejszym. W  25 przypadkach s
szaleństwa znalazł autor zapomocą wziernika w y­
raźne zmiany zawisłe od postępu, jaki zrobiło za- \
patenie osłon m ózgowych. Zauważył on przekrwie­
nie tarczy nerwu wzrokow ego po napadach, a me- 
dokrewność sprowadzoną skurczeniem się naczyń >

podczas samychże napadów. Na 38 przypadków  
niodołęstwa umysłowego wyśledził autor 23 razy 
zboczenia w siatkówce lub nerwie w zrokow ym ; 
lecz nie w ykrył żadnych zmian w napadach pro­
stego niedołęstwa umysłowego występujących nagle, 
jeżeli takowe nie były zawisłemi od wad orga­
nicznych. W  zadumie znachodził C. stale niedo- 
krewność śiatków7k i, na 13 przypadki padaczki 
zaś znalazł w 15 zboczenia, a z 19 idyotów u 5 
zanik nerwu w zrokow ego, który wyw odzi z zapa­
lenia mózgu przebytego w dziecięctwie. R .

S. E o b i ń s k i :  Przyczynek do sym ptomatologii i terapii 
durzycy w ysypkow ej.

Pod napisem powyższym  ogłosił autor w ber­
lińskim tygodniku klinicznym (B erliner klinische 
W oĄłenschrift 1868 N. 80.) spostrzeżenia swoje 
zebrane podczas panującej w Prusach zachodnich 
w okolicy N ow ego targu (Neum arkt) w  powiecie 
lubawskim (Lóbau) od Wielkanocy 1867 do maja 
1868 r. d u r z y c y  w y s y p k o w e j ,  które w stresz­
czeniu powtarzamy.

Jako p r z y p a d y  niezwykłe przytacza Ii. na­
przód pojaw iającą się we wszystkich niemal przy­
padkach zaraz w pierwszych dniach choroby bo- 
lesność w dołku podsercowym , obok żywota zresztą 
wcale niebołesnego. Sądził z razu, że ma do czy ­
nienia z durzycą brzuszną, wszelako przebieg krót­
szy do 14 dni po największej części ograniczony, 
brak m ocniejszego zajęcia jelit a n ianowdcie bie­
gunki i stolców znamionujących, obecność wysypki, 
prędkie zwolnienie gorączki i t. d. ustaliły rozpo 
znanie d u r z y c y  w y s y p k o w e j .  Bolesnośc ta 
bywała niekiedy nader gwałtowną, wzmagała się 
za ucisk iem , utrzymywała się przez cały ciąg 
choroby i pozostawała nawet jeszcze po zwmlnie- 
niu cierpienia. Drugiem zjawiskiem , nie tyle co 
tamto powszechnem , był ból w głębi klatki pier­
siowej wzdłuż środka mostkowego. Bliższe bada­
nie chorego i narzędzi pierśiowych nie nasuwało 
innego tłumaczenia, nad to, że tu chodziło o dość 
dotkliwą bołesność gardzielą (Oesophagus). U m łod­
szych osób uYtażał R., że czasem durzyca okazy­
wała obraz o d r y .  Podobne spostrzeżenie uczynił 
dr. Naunyn *) nie potwierdził jednak zdania tego 
ostatniego, jakoby  o d r a  w tych razach przecho­
dziła nieznacznie w d u r z y c ę ,  gdyż przebieg, sie­
dziba wysypki i inne przypady znamionowały od 
razu tę ostatnią chorobę. Postrzegał on wprawdzie 
także w podobnych przypadkach mniejszą zaraźli­
w ość od osób młodszych na starsze, wszelako nie 
zaw sze, co przytoczonym przypadkiem , jednym  
z wielu innych, popiera. Co do z a r a ź l i w o ś c i  
w ogólności spostrzeżenia zniewoliły autora do 
przypuszczenia i w tej epidemii wiekszej łub mniej­

*) Bericht der Sitzung der beri. medic. Gesellschaft v. 8. 
April 1868 in der Beri. klin. 'Wochensehrift N. 22. V . Jahrg.
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szej s k ł o n n o ś c i  o s o b n i c z e j .  Jako uderzający 
przykład wspomina R. pewną wioskę zniewoloną 
do posługiwania się nie tylko do potrzeb kuchen­
nych, ale i za napój wodą z pobliskiego bagna. 
W  tej wiosce w każdem domostwie niemal było 
po 4 do 5 chorych w różnych okresach niemocy. 
Jak tylko jeden w  domu zapadł, niebawem i inni 
spółm ieszkańcy temuż losowi ulegali, podczas gdy 
we wioskach okolicznych w tymże czasie przy­
padki chorobowe w ydarzały się tylko pojedynczo.

C o  d o  l e c z e n i a ,  okazywało się autorowi na­
der skuteczne używanie k a l o m e l u  i c h i n i n  u, 
ztąd też sposób ten nazywa metodą k a l o m e l o -  
w o - c h i n i n o w ą .  Postępowanie było następujące. 
Pierwszego dnia choroby kalomel w większych 
zadawkach (2— 4 ziarn) aż do wywołania kilku 
wypróżnień stolcowych, nazajutrz chinin. (Nie po­
dano w jakiej ilości? Red.) Na 72 chorych tym 
sposobem leczonych umarło 5oro. Potrąciwszy 
z tych ostatnich 4ro, u których leczenia tego ściśle 
nie przeprowadzono głównie dla spóźnionej już 
pory cierpienia, w której R. był wzywany, a raz 
z powodu miesiączki u niewiasty wynędzniałej, 
której dopiero 4go dnia chinin podawać zaczęto, 
pozostaje tylko 1 przypadek śmierci na 68. Gdzie 
tylko autor już dnia 2go m ógł stosować chinin, 
p r z e b i e g  w n e t  ł a g o d n i a ł ,  m ó z g o w i e  b y ­
w a ł o  m n i e j  z a j ę t e ,  b r e d z e n i e  s ł a b s z e ,  
n i e d o s ł y s z e n i e  n i e  d o c h o d z i ł o  s t o p n i a  
g ł u c h o t y ,  n a  g ł o ś n e  p r z e m ó w i e n i e  i z a ­
p y t a n i a  p r z e b u d z a l i  s i ę  c h o r z y ,  o d p o ­
w i a d a l i  c z ę s t o k r o ć  d o  r z e c z y ,  l i c z b a  t ę ­
t n a  d o s i ę g a ł a  z a l e d w i e  120, g d y  i n a c z e j  
p r z e k r a c z a ł a  130, a z w y k l e  d n i a  12go a n a ­
w e t  l i g o  u w a ż a n o  w i d o c z n e  p o l e p s z e n i e ,  
w y z d r a w i a n i e  w e  w s z y s t k i c h  t y c h  p r z y ­
p a d k a c h  p o s t ę p o w a ł o  p r ę d k o .  Nie w cho­
dząc w  bliższe tłumaczenie skuteczności tego spo­
sobu leczen ia , zwraca R. tylko uwagę na w pływ 
chininu na śledzionę doznawającą statecznie wła­
ściwej zmiany w durzycy wysypkow ej, objaw iają­
cej się jej obrzękiem. Owóż wczesne podawanie 
chininu zapobiega temu zwiększeniu objętości, dla 
tego tćż zaleca on środek ten tylko na samym 
początku cierpienia t. j. dnia 2go i sądzi, 'że uży­
wanie go późniejsze dnia 4 g o , 5go lub 6go, gdy 
śledziona zaczyna już nabrzękać działa szko­
dliwie. W  niektórych przypadkach, z których je ­
den przytacza, zdawało się,  że ten sposób lecze­
nia wstrzymał na krótko rozwój durzycy, a później­
szy jej wybuch przebiegał łagodnie. Z przypadów 
podurzyeowych podnosi R. dotkliwy b ó l  g ł o w y ,  
który po bezskutecznem używaniu nacierać, okła­
dów  i pijawek ustępował od razu zadawanemu 
makowcowi (Opium). 0 .

R o z m a i t o ś c i .

P r o t o k ó ł  j e d y n a s te g o  p o s ie d z e n ia  k o m is y i  b a ln e o lo ­

g ic z n e j  t o w a r z . n a u k . k r a k . 

z  d n ia  25 m a ja  1868 r.

(Dokończenie.)

Z esta w ien ie  sk ła d n ik ów  w o d y  z  zd ro ju  W an d y .

Połączenia kwasu w ęglow ego z  zasadami jako bezw odne 
węglany obojętne, w edług domnieman37ch połączeń,

a) W  1000 częściach w ody składniki stałe:
Chlorek potasu .......................................... 0.13939

„ s o d u ................................................ 3-61729
Jodek s o d u ................................................... 0 00394
Brom ek s o d u ................................................0 '00504
Siarkan p o t a s o w y .......................................0 '01284
W ęglan  s o d o w y ............................................3-64556

* litow y ............................................0-01435
„  w a p n io w y .......................................0'46200
„  m a g n o w y .....................................  0 05480
„ b a r o w y ............................................0'01839
„ ż e l a z a w y ....................................... 001015

Kwas k r z e m o w y ..........................................0'03383
Istoty organiczne ..................................... 0.41274
Składników stałych razem ...................8'43038
Ilość tychże przez wyparowanie

o trz y m a n a ..........................................  8 -64237
Składniki lotne w  dwuwęglanach kwasu

W ę g l o w e g o ..............................................  . D75565
K w as w ęglow y istotnie w olny . . . .  0'36113
A z o t .................................................................. 0-01157
W szystkich s k ł a d n ik ó w ......................... 10‘55873
Obliczenie składników lotnych na ob ję ­

tość przy 0 “ C i  0 ‘ 760 w ysokości ba- 
rometryeznej 

K was w ęglow y istotnie wolny . . 183'62 C. C.
A z o t u ..........................................................9.24 C. C.

w  1000 C. C. w ody.

b) W  jednym  funcie =  7680 ziarnom 
Składniki stałe.

Chlorek p o ta s u ............................................... 0 97051
„ s o d u ............................................... 27-78078

Jodek s o d u ....................................................... 0'03025
Bromek s o d u ..............................................  0 03870
Siarkan p o t a s o w y ......................................... 0'09861
W ęglan s o d o w y ............................................27"99790

„ l i t o w y ..........................................0 1 1 0 2 0
„ w a p n i o w y ................................  3 54816
„  m agnow y . . .  ....................... 0'42132
„  barow y  ....................... 014123
„ ż e la z a w y ......................................... 0'07795

K w as k r z e m o w y ......................................... 025982
Istoty o r g a n ic z n e ..................................   . .VI7124
Składników stałych r a z e m .....................64‘64G67
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Składniki lotne.
W  dwuwęglaeh kwasu w ęg low ego  . 13'48339

. K w as w ęglow y istotnie wolny... . . . 2^7347
A z o t ..............................................   0*08875

W szystkich składników . , . 80*99328
Obliczenie składników lotnych na objętość przy 0 °  C. 

i 0*760 w ysokości barometrycznej 
Kwas w ęglow y istotnie wolny** . . . 5*87' Q
A z o t u ..................................................... 0*29 G

w  jednym  funeie — 32 ' □  wody.
W  ilości nieoznaezalnej ■

Kwas borow y
„ fosforow y (niewyraźny ślad).

W ęglan am onowy i istota do m ydła podobna.
Następnie zabrał głos prof. S t o p c z a ń s k i ,  pragnąc 

przedewszystkiem  wyjaśnienia od p. H o f f a ,  co do stosun­
ków  topograficznych zdroju W andy, w stosunku do źródła 
H eleny — i szczegółow ego opisu, w którem miejscu i w  któ­
rej stronie jest now y zdrój W andy, względnie zagubionego 
źródła Heleny.

Na to  p. H o f f  a za nim prezy dujący dr. D i e t l  i dr. K r y  da  
opow iadają, iż zdrój W andy jest o 3 stopy oduaiony od 
H eleny —  nieco w yżej ja k  to ostatnie, a około 36 sążni 
długości m ającem i rurami, woda tamtego pierwej wspom nio- 
nego zdroju, sprowadzona jest do kiosku.

Prof. S t o p c z a ń s k i  oświadcza, iż badając w  r. 1864 na 
m iejscu w  Szczaw nicy źródła tam tejsze, znalazł zdrój He­
leny obficie ze skalistego dna i z boku ocem browania stru­
mieniem prawie wielkośfci pięści w ypływ ając^  — ocem bro­
wanie samo by ło  odpowiednie —  w od y by ło  około 27 wiader 
na dobę —  odpływ  był w adliwy, ale tylko po za cem bro- 
waniem  zdroju, z powodu przyległej góry, na co w  rozprawie 
sw ej „ R o z b i ó r  c h e m i c z n y  w ó d  S z c z a w n i c k i ! h “ 
w  K rakow ie drukiem ogłoszonej*, (p. 6. 7.) zwrócił uwagę.

Prof. S t o c z a ń s k i  przedkłada zgromadzeniu szkic mapy 
niw elacyjnej m iejscow ości W andy i Heleny, i bliżej szcze­
g ó ły  pom iarów opowiada tw ierdząc, iż wyłonieniem  zdroju 
W andy o 3 stopy od Heleny, a w yżej o 1 '/2' leżącym , i za­
sypaniem  Heleny, dobrowolnie ten ostatni zdrój zagubiono. 
Zm niejszona ilość w ody w  W andzie, i ubytek w  je j wodzie 
gazu w ęg low ego , snadno przypuścić dozw ala, iż woda po 
zasypaniu Heleny, nie całą pierwotną swą ilością w zdrój 
W andy ujętą została. W szakże porównanie obu tych w ód :

a) Co do ciężaru gatunkowego,
b) co do summy składników,
c) i co  do pojedynczych głów nych części składowych, 

najw idoczniej za tem przemawia, że oba te źródła H elen y 
i  W andy, są jednym  i tym samym zdrojem —  a w ykryty 
n ow y  składnik w W andzie jak  węglan barow y, w cale nie- 
przemawia za odmiennością w ody W andy od Heleny. Każdy 
z chem ią analityczną obeznany przyzna, że następujący ana­
lityk  po p. H o f f i e ,  w ykryje zapewne w  W andzie jeszcze 
i stroncyan.

R óżnice zaś w  dziesiętnych cyfrach niektórych skład­
n ików , ja k ie  p. H o ff, jako dowód odmienności W andy od

H e le n y  jprzez S t o p c z  ań s k i  e g o  rozbieranej podaje, są 
zdaniem tegóż tak niezliaczne, iż i on s a m, gdyby rozbiór 
Heleny ponownie przedsięw ziął, zapew nieby przy now ych 
poszukiwaniach je  otrzymał.

Z  tego powodu prof. S t o p c z a ń s k i  jest tego przekona­
nia, że zdrój W andy powstał jedynie że źródła Heleny, i że 
oba te zdroje są jedno i toż samo. /fjareszcie nadmienia 
prof. S t o p c z a ń s k i ,  iż nie brak , ani nie zbytecznie mała 
ilość w ody w  zdroju Heleny, była  powodem  szukania i niby 
odkrycia W an d y ; albowiem  zdrój Heleny dostarczał dzifen- 
nie do 27 wiader wody, a ja k  dawniej był, tak i teraz jest 
przeciwny sprowadzaniu w ody mineralnej T*urami o 30 sążni, 
owszem, należało górę na której zdroje Heleny i Anieli p o­
przednio w  r. 18^4 oglądał, skarpować dla dogodnego doj­
ścia też w ody pijących na miejscu —  ale nie rurami w odę 
mineralną sprow adzać —  gdyż tego rodzaju sprowadzanie 
w ody rurami, daje wodoe A g i , nieodpowiadająe w cale w a­
runkom balneoterapentycznym , albowiem  woda w  rurach 
stagnuje, poczęści rozkłada się , nietylko utrącając gaz w ę­
glow y, ale i samem zetknięciem  swern z materyałem rur, 
i z powietrzem  atmosferycznem  do rur dostającem się, zm ie­
niać się m usi, i nie jest wodą mineralną rodzimą, wprost 
ze zdroju wytryskującą. Nadto prof. S t o p c z a ń s k i  w y ja ­
śnia, iż w  jakikolw iek  sposób rury ze zwierciadłem  w ody 
w  zdroju by się stykały, czy  to od dołu, czy  z góry, i w  ja ­
kikolw iek sposób otwieraneby były , zawsze sprowadzanie 
tego rodzaju, niekorzystnie na wodę mineralną działać będzie.

K ol. S c i b o r o w s k i  podziela w  zupełności zdanie kol 
S t o  p c z a ń s k i e g o ,  co do tożsamości zdrojów  W andy i H e­
leny —  do tego samego przekonania przyłączają się kol, 
A l t h  i prezydująey dr. D i e t l ,  który przyznając pracy ana­
litycznej p. H o f fa  wszelką naukową dokładność i ścisłość, 
odpowiednią dzisiejszemu stanowisku chemii analitycznej, 
żałuje,, że  rozbiór w ody by ł zaw cześnym , skoro zdrój ten 
nie by ł i nie jest uregulowanym.

W  końcu prezydująey stawiając pytanie, azaii istnieje 
zdrój W andy, według tego co rozbiór p. H o f fa  i uwagi 
profi S t o p c z a ń s k i e g o  wykazały, przychodzi do ostatecz­
nego przekonania, iż zdrój W andy jest to samo co źródło 
Heleny — a stawiając sprawę tę pod rozw agę kom. baln. 
ośw iadcza, w  je j imienin, iż kom isya żadnego wniosku co 
do istnienia dw óch źródeł nie przyznaje —  owszem  jest 
zdania, że zdrój W andy jest zagubionem źródłem  Heleny.

Zamierzony zjazd lekarzów* i badaczy przyrody 
polskich.

Towarzystwo lekarskie krakowskie na wniosek dra, A d ry - 
ana B a r a n i e c k i e g o  uchwaliło początkow ać w  urządzeniu 
dorocznych zjazdów  lekarzy i  badaczy przyrody polskich 
a pierwsze takie zebranie zw ołać do K r a k o w a  w  ciągu 
lata przyszłego. W  tym celu wysadziło ono z grona sw ego 
wydział przygotow aw czy złożony z dra Aleksandra Kremera, 
p rof. St. Janikow skiego, dra Blum enstoka, dra. L . Rydla, 
dra Stępińskiego, dra Oettingera i wnioskującego dra Bara­
nieckiego celem  poczynienia pierwszych kroków  przedwstę­



—  283 —

pnych. W  październiku zaś zgrom adzenie lekarzy i badaczy 
przyrody zam ieszkałych w K rakow ie, ma sobie w ybrać w y ­
d z i a ł  g o s p o d a r c z y  mający się stanowczo zająć urządze­
niem pierwszego zjazdu w starożytnej stolicy polskiej. Jedną 
z prac wydziału przygotow aw czego stanowił zarys ustawy 
dla m ających się urządzić z jazdów ; udzielamy' go do pu- 
bliczuój wiadom ości, aby przed stanowczem jeg o  przyjęciem  
dać sposobność szanownym  kolegom  do przedstawienia swyeh 
uwag, sprostowań lub dodatków, które wydział przygoto­
w aw czy z w dzięcznością przyjm ow ać będzie dla wzięcia 
ich pod należytą rozwagę. Pisma w tej rzeczy przesyłać 
można do wydziału za pośrednictwem redakcyi Przeglądu 
lekarskiego.

P r o j e k t  u s t a w y  z j a z d ó w  l e k a r z y  i b a d ą c z ó w  
—  - - - p r z y r o d y  p o l s k i c h .

§. 1. Celem zjazdów lekarzy i badac-zow przyrody pol­
skich będzie:

a) Kozbiór zadań w ogóle zajm ujących świat naukowy, 
z głównym  atoli względem na w łaściw ości i potrzeby ziem 
polskich ;

b) Zapoznawanie się z w łaściwościam i fizyograficznemi 
różnych m iejscow ości, np. pod względem  geognostycznyro, 
botanicznym  itd., —  tudzież z zakładami i zbiorami oduoszą- 
cemi się do nauk lekarskich i przyrodn iczych ,

c) Początkow anie w rozwiązywaniu zagadnień wym aga­
ją cy ch  skojarzenia sił naukow ych ; —  wreszcie ... „

d) Zawięzywanie i wzmacnianie stosunków towarzyskich 
między współpracownikam i.

§. 2. Zjazdy odbyw ają się przez dni 6, co rob w  innem 
m iejscu , które na każdym  syeżdzie w iększością g łosów  b ę ­
dzie oznaczone na rok następny, (zob. §. 14.)

§. 3. Dla załatwiania czynności przedwstępnych i przy­
gotow aw czych  wybierany będzie na każdym  zjeżdzie w y ­
dział gospodarczy, złożony liajw ięcćj z 12 osób zamieszkałych 
w  miejscu zjazdu następn ego, który ogłosi dzień i m iejsce 
zebrania, ułoży i poda do wiadom ości powszechnej porządek 
i rozkład czynności na każdy dzień zjazdu i oznaczy w yso­
kość opiaty.

U w a g  a. Na pierwszy raz w ydział ten wybrany będzie 
przez ogólne zebranie lekarzy i badaczów  przyrody zamiesz­
kałych w Krakowie, ja k o  miejscu pierwszego zebrania.

§. 4. W razie g d yb y  który z członków  wybranych do 
wydziału gospodarczego odm ówił udziału sw eg o , wydział 
według uznania swego m oże na jeg o  m iejsce zaprosić innego 
lekarza, lub innego badacza przyrody, w temże miejscu za­
mieszkałego.

§. 5. W  zjeżdzie udział brać m ogą:
a) L ek arze , w eterynarze, aptekarze i badacze przyrody, 

jako c z ł o n k o w i e ;
b ) U czniow ie uniwersytetów, i w yższych  zakładów tech- 

nicznych, tudzież w szyscy m iłośnicy nauk przyrodniczych — 
ja k o  u c z e s t n i c y .

§. 6. Pragnący być członkam i lub uczestnikami zjazdu 
winni się zgłosić najdalej na miesiąe przed rozpoczęciem

zjazdu do wydziału gospodarczego. Pożądanem jednak jest, 
: aby te zgłoszenia następowały ile m ożna najw cześniej.

§. 7. Każdy członek wanien przesłać razem ze zgłos<,0-

s niem opłatę w  k w ocie , którą wydział gospodarczy oznacza,
> na koszta urządzenia zjazdu i druku spraw ozdań; uczestnik 

zaś tylko % ■ w  zamian za co w szyscy przyjm ujący udział
 ̂ w  zjeżdzie otrzymują odpowiednie bilety wstępne.

!> §. 8. Pragnący zabrać glos na zjeżdzie powinien podać
\ na piśmie —  najdalej na 2 dni przed rozpoczęciem  zjazdu
| dokładuą treść sw ego wykładu —  i g łów ne je g o  podstawy.

) §. 9. C złonkow ie nie m ogący być obecni na zjeździć lub
na jeduem  z posiedzeń, mogą (pod warunkami w ym ienio-

> nemi w  §. 8 i 21) żądać wniesienia sw ych prac lub uw ag
> bądź przez jednego z w ybranych przez siebie członków
s obecnych , bądź przez jednego z sekretarzy zjazdu. Z togo
 ̂ powodu konieoznem je s t, aby nadsyłane prace obszerniejsze

S zaw ierały w  końcu krótkie streszczenie.i;
s §. 10. Goście innej narodowości będ ą1 chętnie widziaui.
 ̂ Jeśliby który z nich chciał przem ów ić, będzie mu glos do-

s zw olony w językach  francuzkim lub niem ieckim , jako naj-
J przystępniejszych dla w iększości zgrom adzonych. :
S §. 11. A ż do rozpoczęcia  się zjazdu w ydział gospodarczy
jj zawiaduje wszeikiem i jego sprawam i tak administracyjnemu,
< ja k  naukow em i; przez czas trwania samego zjazdu te ostat-
> nie należą do zarządu zjazdu, administracyjne zaś do w y -
\ działu gospodarczego.
 ̂ §. 12. Posiedzenia zjazdu b ę d ą : a) ogólne, i b) oddziałowe.
( §. 13. Posiedzeń ogólnych będzie najmniej dwa, ty. watę-
) pne i k oń cow e ; liczba  posiedzeń oddziałow ych nie oznacza
 ̂ się z góry.

§. 14. Na pierwszem posiedzeniu ogólnem czynione będą 
' wnioski co do m iejsca następnego zjazdu ; w ybór zaś tego
j! m iejsca i w ybór wydziału gospodarczego nastąpi na ostatDiem
\ posiedzenia ogólnem.
> § - 1 5 .  Przystęp publiczności na posiedzenia zjazdu będzie
\ w  ogóle dozw olony o ile m iejsce, gdzie się takow e odbyw ać
S będą, nie stanie temu na przeszkodzie.
 ̂ §. 16 Dla kierowania obradami i ułożenia sprawozdania

s wybierają na lszem  posiedzeniu ogólnem  każdego zjazdu
 ̂ obecni członkowie zarząd, złożony z prezesa, dwóch w ice-
\ prezesów, i trzech sekretarzy. Z  tycli ostatnich jeden jest
 ̂ giów ny, który ma b y ć  w m iejscu zamieszkały,
i § . 1 7 .  Prezes kieruje obradam i, czuwa nad porządkiem
 ̂ rozpraw, ustanawia godziny posiedzeń i podpisuje łącznie

\ z sekretarzem głów nym  pisma w  imieniu zjazdu.

§. 18. W iee-prezesi —  w  razie potrzeby — zastępują 
i prezesa wr jeg o  czynnościach.

\ §. 19. Sekretarz g łów ny przygotow uje sprawozdania do
? druku.

§. 20. Sekretarze spisują protokóły posiedzeń, odczytują 
 ̂ i załatwiają sprawy piśmienne.

\ §. 21. Na posiedzeniach zjazdu nikt dłużej nad 10 minut
j z rzędu m ówić nie m oże; pragnący m ówić dłużej, w iniea

uzyskać zezwolenie zgromadzenia.
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§. 22. O jednym  i tym samym przedmiocie nikt w ię c ó j 
nad dwa razy głosu nie zabiera.

§. 23. G łosow ać m ogą tylko c z ł o n k o w i e  obecni.
§. 24. U chw ały zapadają większością obecnych członków. 

G łosow anie odbyw a się jaw n ie  przez podnoszenie rą k ; je ­
dnakże w sprawach osobistych (azatem przy w yborach) łub 
na żądanie 10 członków  ma b y ć  głosowanie tajne na kartkach.

§. 25. Zjazdy te nie gromadzą zbiorów  i zwracają auto­
rom ich prace lub okazy.

W razie nadsyłania darów, takowe odsyłają się do istnie­
ją cych  zbiorow  m iejscowych lub najbliższych. Pisma i do­
w od y  nie zwracane pozostają w miejscu zjazdu, ile b y ć  m oże 
w  zakładzie jakim ś publicznym  naukow ym , według uznania 
zgromadzenia.

§. 26. Projekta zmiany ustaw niniejszych m ogą być w no­
szone przez członków  zgr. do zarządu, a te znich, które 
będą podpisane przez 10 członków  i poparte przez ‘/ 3 część 
członków  obecnych będą wzięte pod rozw agę na ostatnićm 
posiedzeniu ogólnem zjazdu.

Ruch chorych w lwowskim szpitalu powszechnym. 
Pozostało z końcem  m iesiąca m aja b. r, chorych 703, do 
tych  przybyło w  czerw cu 476, by ło  zatem leczonych w  tym 
m iesiącu 1179; w ydalono w yzdrow iałych 462, n iew yleczo- 
nycb  41, umarło 44. Pozostało przeto z końcem  czerw ca 
w  dalszej kuracyi 632. N ajw yższy stan by ł Ig o  czerw ca 
w ynoszący 703, średni 15 t. m. 646, zaś najm niejszy 30go 
w ynoszący  632 chorych. Stosunek w yzdrowienia w ynosił 
37 : 6 2 % , zaś śm iertelności 3 : 5 8 % . (Gaz. Iw.)

Ruch gości zdrojowych w  Krynicy.
Od początku tegorocznćj pory kąpielnej, tj. od  dnia Igo  

czerw ca, aż do dnia 31 lipca , przybyło do Krynicy w  celu 
leczenia się rodzin 521, składających się z 1157 osób, z tych : 
k ra jow ców  838, z  zagranicy a m ianowicie z P olski, Podola, 
W ołyn ia  i ces. rosyjskiego 319 osób.

Kąpieli wszelkiego rodzaju wydano dotychczas 15556 —  
co  dostatecznie dowodzi ruchu i czynności w  tutejszych ła ­
zienkach.

O pomieszkanie (pomimo iż tutaj jest 520 pokojów  g o ­
ścinnych) teraz bardzo trudno, trudność jednak ta niebawem  
ustanie, gdy ja k  powszechnie w iadom o, jestto chw ila przej­
ścia ; kończy się bowiem  pora pierwsza, a rozpoczyna się 
druga — wielu z gości od czerw ca tu bawiących, niebawem 
ustąpi now o przybyw ającym , tak dla leczenia następowego 
po używaniu kuracyi zdrojow ćj w  Szczawnicy, w  Iwoniczu, 
w  R abce i t. d. ja k  i dla leczeń samoistnych.

D o  liczby Jgkarzy w  poprzedniej korespondeneyi w ym ie­
nionych, przybyli je s zcze : dr. C z y ż e w i c z  i dr. J u r e w i c z  
z Krakow a, dr. O r ł o w s k i  z Bursztyna, dr. W a r m a n n  
ze Sącza, i dr. T a b  a c z y  ń s k i  z W arszaw y; obecnie zatem 
baw i tutaj ośmiu lekarzy rady i pom ocy udzielających. W  tćj 
chw ili spodziewany tutaj dr. L ucyan R y d e l  współredaktor 
Przeglądu lek. i docent okulistyki przy Uniw. Jagiellońskim.

Komitet lekarski w  radzie głównej opiekuńczej za 
' kładów dobroczynnych, w  łonie rady głów nej opiekuńczej

zakładów dobroczynnych utworzony i zatwierdzony został 
) K o m i t e t  l e k a r s k i  złożony z lekarzy zasiadających w  ra-
; dzie. Zadaniem tego komitetu będzie roztrząsać wszelkie
> kw estye tyczące się rozw oju i czynności służby lekarskiej
i w  szpitalach Królestwa. Czynności swe komitet załatwiać
\ oędzie na oddzielnych posiedzeniach, in gremio, albo przez
; wypracow ania pojedynczych członków, którym prezydujący
f w  kom itecie oddzielne czynności powierzy.
< Prezesem  komitetu jest J. W . R zecz, radca stanu prof.
j Becker, inspektor lekarski przy namiestniku K rólestw a;

członkam i: dr. Helbich (zastępującym prezydującego), prof. 
; T yrchow ski dziekan wydziału lekarskiego, i dyrektor kliniki
i położniczej warszaw skiej, prof. W erner, mag. farm., prof.
) Chałubiński dyrektor kliniki terapeutycznej warsz. i dr. K oeler.

Mylną wiadomość podaje Gazeta lekarska w  wrze 4. 
z d. 25 lipca r. b. o powołaniu dra B i e s i a d e c k i e g o  na 

} katedrę anatomii patologicznej do K rakow a na m iejsce prof.
s T e i e h m a n n a  m ającego ob jąć katedrę anatomii opisow ćj
s po prof. K o z u b o w s k i m .  Zm iany te nie nastąpiły w  w y -
\ dziale lekarskim , ani się na n ie, ja k  na teraz przynajmniej,
) wcale nie zanosi.

Dr. L . H irach feld  prof. anatomii w  szkole głów nej w ar- 
 ̂ szawskiej baw ił dni kilka w  mieście naszem i zw idzał tu-

S tejsze zakłady anatom iczne, oprowadzany przez profesorów
) dra K o z u b o w s k i e g o  i dra T e i e h m a n n a .

) N e k r o l o g i a .

S Um iejętność lekarska a m ianowicie chirurgia nader bo-
\ leśną poniosła stratę przez zbyt w czesny niestety zgon jed -
s nego z najgienialniejszych i najzasłużeńszychjćj przy w ódzców .
? Dnia 29 lipca r. b. zakończył żyw ot doczesny w  W rocław iu
s po bolesnój kilkodniowej chorobie professor i dyrektor kliniki
 ̂ chirurgicznej A lbrecht Teodor M i d d e l d o r p f  w  pełnej sile
i wieku bo licząc dopiero łat 44 życia  sw ojego, pełnego św ie­

tnej a pożytecznej działalności. W prow adzenie galwano-kau-
> styki do dziedziny chirurgii zapewni mu nieśmiertelną sław ę
J tw órcy w  umiejętności a oraz dobroczyńcy ludzkości. W  m ieście
\ jeg o  rodzinnem, gdzie g łów nie rozw ijał hojne dary swego
) płodnego umysłu odezw ał się też najboleśniej żal po tej nie-
j powetowanej stracie, żal tym  rzewniejszy, ii  bezpośredni
5 świadkowie jeg o  działalności w ychw alają oprócz w ielkich
\ przymiotów ducha, także niewyczerpane skarby je g o  szla-
S chetnego, do szczytnej zacności wykształconego serca. Z  w y-
s razem głębokiego spółczucia składam y winny hołd czci g ie-
> ninszowi, którego blask jasny w ieńczy nadto urocza tęcza
f cnoty.


